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N O W A  B R i Z E I  S .*)

—  Zdarzenie praw dziw e, zaszłe w Sm yrnie. —  
(O f.il ane w N e w  -  M o n th ly  M agazine  

z miesiąca września 1831 .)

Nie raz już porównywano starożytnych 
Hellenów z nowszem pokoleniem Greków, 
i pomimo otchłań wieków, która owych 
przedziela od ty c h , postrzegano zawsze 
ndćrzające jednych do drugich podobień­
stwo w dobrych i złych obudwu tych 
jednego szczepu pokoleń nałogach. W y ­
pływa ztąd najmocniejszy dowód, że wieki 
*iie potrafią zagładzić moralnej człowieka 
natury. Zdarzenie tu opisane, zaszłe w Smyr­
nie w miesiącu maju 1831 roku —  przypo­
mina wypadek, zaszły przed dwudziestą i

* )  B r i z e i s ,  imię ojcowskie H ippodam ii, córhi kapłana 
jow iszow ego rsnzcsa , żeny M in esa , króla Lirnessu. 
Gdy Arhill, dobywszy miasta Lirnessu, zabił je j męża, 
Brizeis została branką zw ycięzcy. M łoda i urodziwa 
zyskała m iłość bohatćra greckiego. Serua B rizeie ni- 
ueo colore m ouit jćLchillem,  mówi H o r a c y  w księ­
dze I I .  odzie 4. w. 3 . ;  jahoż Achill zaśluDił Brizcidę. 
Cznlc odpowiadała m iłości je g o ; gdy ją  albowiem po­
słow ie Agamcmnona p orw ali, w nieznośnym żalu i 
frasunku oddaliła się , powiada Hom er. Achilles obra­
żony tą zniewagą, zaniósł »»/e użalenia do matki T e - 
ty a y , aby Jow isz me sprzyjał orężom G reków . Z sw ej 
•trony zaprzysiągł, iż w alczyć n ieb  dzie. Jakoż cały  
rok prawie bezczynnym zostawał w ob ozie , acz 
widział swych klęski, i chociaż Agameiunor odesłał 
snu brankę z drogićmi upominkami, nie chciał ej przy­
ją ć  i n?e należał do w o jn y , dopóki śmierć P-atrokla 
nie wezwała go znowu do boju, przez ten czas ciągle 
dla T ro jm  szczęśliwego. Wie w iadom o, co  się stało 
z Brizeids po śm ierci Achilla, (Słow nik mitologiczny 
X .  A loj, Ossińskiego.)

piędią wiekami, a walka o służebną Gre- 
czynkę równie przywieść może na pamięć  
gniew Pelida o porwanie Brizeidy:

*  **

S.*, katouczka rodem z Carogrodu,, 
zaślubiona kupcowi angielskiemu w Smyr­
nie , przyjęła w służbę młodą Greczynkę, 
rodem z wyspy Cerigo. Dziewczę to, m ło­
de i piękne, wszystkie miało przyrodzone 
wdzięki, które zwyczajnie lud grecki nawet 
w stanach najniżsych zdobią; było przytem  
pełne rozumu, posłuszne i z uszanowaniem 
dla swćj pani, najmilszćj wświćcie Kobiety, 
którćj też zupełną przychylność w kilko- 
miesięcznej służbie zje Jn ać  sobie potrafiło. 
Mąż tej kobiety, zmuszony udać się dla in­
teresów do Carogrodu, wszystkie już po­
czyniwszy przygotowania, właśnie co miał  
z rodziną swoją wsiąść na okręt, gdy piękna 
Greczynka , która wprzód już uwiadomiła  
swoję panią, że krewni chcą ją wydać za 
człowieka, którego wcale nie kocha, upadł- 
szy jej do nóg, zalana łzami, w najdzikszym 
wzruszeniu zaczęła ją  zaklinać, aby ją  wzię­
ła z sobą do Carogrodu, a tak uwolniła od

Erzymusu oddania ręki te m u , którym się 
rzydzi. Gdy lady S.* z początku zarwała  

się nie chcieć na to zezwolić , młoda Gre- 
cz1 aka wpadła w graniczącą z szaleństwem 
rozpacz, rozdzierała piękną sw'oję tw a rz ,  
wyrywała sobie w łosy, zaklinając się na 
wstystko, co jej było najdroższem i najświęt- 
szem, że za okrętem, w którym jć j  państwo 
od brzegów S rryrry  odpłyną, wskoczy w
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m o r z e ; mieniąc, ze w tyni jedynie upatru­
je środek uwolnienia się od znienawidzo­
nego związku.

Lady S.* uczyniła nareszcie tak, jakby 
każda czuła kobieta na jej miejscu była 
zrobiła, i przyrzekła,za pozwoleniem swego 
męża, wziąść z sobą do stolicy państwa tu­
reckiego piękną Katinkę (tak się ono dziew­
czę nazywało) Piękna Greczynka wyrażała 
teraz swoję radość i wdzięczność w równie 
gwałtownych poruszeniach, jak przedtćm  
swój frasunek ; całowała swoję panią w ręce  
i nogi, poprzjsięgając jej przychylność,  
miłość i posłuszeństwo do ostatniego tchu 
życia.

Młoda dziewczyna z zimniejszej strefy, 
lecz krwi cokolwiek żywszej, używałaby w 
taktem położeniu tych samych wyrazowi po­
dobne czyniłaby poruszenia ciuła; pewnie- 
atóli nie wyrównałaby Greczynce w burz 
liwćj gwałtowności, i że tak rzekę, we wdzię­
ku samćj namiętności. Długo hąwiąc na 
wschodzie nie raz miałem sposobność u- 
ważnnia wrzących w duszy Greczynek na-* 
miętności. Widziałem j ik gwałtownie wy­
bucha w7yraz ich boleści, jak szaleją z roz­
paczy, i jak nagle przechodzą do najżyw­
szej radości . nadziei; a w tych wszy- 
slkich uczuć odcieniach zdumiewałem się 
nad zapałem, którym dusza Greczyna może 
zatleć; lubo dobrze poznałem południowe 
W łoch y  i Syeyliją, którym nikt zapewne 
ilegmy zarzucić nie może. W e  wszystkich 

v jednak wyrazach namiętności najbardziej 
mię ząjmowała uroczym wdziękiem swoim 
piękność piastyrzną,*) czy li podług dawnych 
klasyczna, w kużdem poruszeniu i w każdej 
postawie. W idziałem , że Greczynka, do­
tknięta jaką boleścią, wyraża ją nąjpierwej 
i zwyczajnie złoży w szy wzr iesione nad gło­
wą ręce i zostając czas niejaki, w lój po­

s t a w ie ,  właśnie tak , jak widzimy na pła­
skorzeźbach i wazach staroży tnych wyobra­
żone kobiety przy obrzędach pogrzebo­
wych ; widziałem w greckiej dzielnicy w 
Smyrnie grupę kobiet, wznoszących p^acz 
Ba pogrzej ie, które, lubo były z najniższego 
stanu, żywo mi jednak przypominały Ho-

O b a cz : „Nowa Szkoła E » le t jh i“ R , t . r .  nur. 13,

mera i greckich tragików, a na małej wy­
sepce Millo byłem obecny pogrzebowi, na 
którym nielylko wszystkie obrzędy odby­
wały się lak, jak nam je starożytność po' 
d ała , lecz nawet płaczki orszaku pogrze­
bowego tworzyły grupy, które się zdawały 
dłutem klasycznym by ć utworzone i Prom e­
teusza iskrą ożywione. IN i c nie potrafi za­
trzeć wrażenia, jakie na mej duszy zrobiły 
szczególnie płaczki najęte, które, idąc przed  
uwienczonemi kwieciem zwłokami, biły się 
w piersi, wyry wały sobie włosy i wzywały 
imienia zmarłej; lecz nie do opisania nader 
rozczulający przedstawiały widok chwile 
ostatnie, kiedy zwłoki spuszczano w m a­
cierzyste ziemi łono; tu krewni raz jeszcze 
wzię’ i drogie ciało zmarłej w swe ramio­
na, ściskając je rzewn.e płakali i, jak nie­
gdyś A ndrom acha, w smutku bez granic 
zdawali się używać najwyższej rozkoszy —  
W id ziałem Homerusowe : »Tjxr oc j-ooTo,« 
Lecz nawet w stanie wolnym od namięlnuści 
pustawa i słowo greckiej kobiety pełne są 
życia i wymowy; można o niej powienzićć, 
co Gitbbon powiedział o P e tra rce :  »W  jój 
piersi każde uczucie jest namiętnością,« 
i śmiało podpisać mużna następujące zdanie 
Anglika, który bardzićj, niż ktokolwiek z je ­
go ziomków, zwiedzających kiai mirtów i 
cy prysów, duchem klasycznym był ożywio­
ny : »Wyraz żywości nie opuszcza nigdy 
greckćj dziewicy. Ogień jenijuszu i natury 
zastępuje u niej brak wychowania. Ślady 
wymowy, w potocznej nawet rozm owie, 
którą starożytni tak słynęli, znajduje się 
najczęściej jeszcze u kobiet; a pieszczone 
słowa, które ciągle z ust ich ulatują, oży­
wiają i zajmują najprostszą nawet ich roz­
mowę. Słowa: moje oczy | moje serce !  
moja duszo ! są u nich zwyczajne wyrazy 
gorącego i czułego serca.«*)

* ) F r e d .  Sy!v . North-Douglas w dziele: E staj- on  eertain. 
P oints o f  Resem blanee be tw een  the A n e ien t a n d  M o  
d e m  Grecks. Do powyższego mićjscp dodaje aulor je ­
sz cz e : „Nawet i gwałtowność miłości Greczynełt jest 
tego rodzaju. Opowiadano mi o piehoej dziewczynie 
w A tenach , jak ucięła sobie w łosy , które dłngo były 
zazdrością i podziwieuiem całego miasta, i przesłała je  
swemu kochaukowi w chw ili, gdy nuał na okręcie od- 
płyuać z portu p ire jsh k g o ; zarzut ten tak mocno go 
dotknął, że się w rócił. Gdy pożuićj w podeszłym nieco
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Piękna Greczynka troskliwie taiła swój 
zamiar opuszczenia Smyrny przed rodziną, 
Łtpra się o tera nie dowiedziała, póki się 
niektórzy domownicy nie wygadali, żelady  
S * pojedzie do Carogrodu i weźmie z sobą 
Katiukę. Matka biednej dziewczyny na tę 
wiadomość przybiegła do pomieszkania lady 
S.*, uptSminała się u niej słowami i groź­
bami, jak furyja, nieposłusznego dzićcięcia. 
Dobra lady byłaby chętnie zezwoliła na 
odprawienie Kalinki, gdyby matka jej była 
uroczyście przyrzekła, te  nie będzie przy­
muszać swej córki do tego zamęzcia; lecz 
zacięta baba żądała swej córki, zaklinając 
się, że ona musi pójść za tego, którego jćj ro­
dzina wybrała. Lady S.* postanowiła zatem 
nie opuścić rozpływającej się we łzach i w 
rozpaczy pogrążonćj dziewczyny, i kazała 
matce odejść z domu. Matka, nim dom o- 
puścifa, obróciła wybladłą i wychudłą twarz 
swoję do pani domu i do swej có rk i , a 
wzniósłszy do góry, podobne do szponów, 
ręce sw oje, jak szalona Kasandra miotała 
na nie najokropnićjsze przekleństwa, tak, 
że inni słudzy greccy w tym domu, zabo­
bonnym zwyczajem swoim , smarowali so­
bie śliną piersi, aby ich żadne z tych prze­
kleństw nie dotknęło

Od tej chwili Kalinka nie mogła się 
odważyć opuścić domu, w którym bezpie­
czne miała schronienie ; Turcy albowiem 
i wszyscy inni ludzie na wschodzie świę­
cie szanują pomieszkania bogatych F ra n ­
ków. Nadszedł nareszcie dzień odjazdu ; 
^^zystkie sprzęty były już na okręcie. Lady  
S.* była z dziećmi swćmi na odwiedzinach 
u sąsiada, mąż jćj j trzech Francuzów roz­
mawiali jeszcze w daniu, ze wszystkich 
sprzętów wypróżnionym, a Katinka i inni 
słudzy czekali tylko skinienia, aby wstąpić 
na pokład angielskiego okrętu, leżącego w 
zatoce na kotwicy. Długi wrzask przery^wa 
nagle ich rozmowę , a Katinka przelatuje 
pomimo nich z krzykiem: »Mój brat I moi 
krewni otoczyli dom !« zbiegła potem ze 
schodów i zamknęła drzwi; poCzem zała­
mując ręce i we łzach błaga ich obrony..

wieku znowu puścił się w podróż, a okręt, na którym
P ły n ą ł ,  rozbił  się o skałę  S .  G io rg io ,  niessczęśJiwy
kochanek utonął prawic przed oczyma swój, kochanki.

Wszystkie prawie domy Franków w  
Smyrnie są na jeden sposób zbudowane:: 
przez podwoje , które w dzień najczęściej 
stoją otworem, wchodzi się z ulicy na dzie­
dziniec, wzdłuż którego ciągną się pomie­
szkania; diiigiemi drzwiami, stojącćmi w  
dzień także otworem, idzie się na schody, 
prowadzące na korytarz, gdzie pokoje stoją 
jeden obok drugiego, których drzwi, jak 
w celach klasztornych, wychodzą na kory­
tarz. Za jednym oka rzutem przez kratę na 
korytarz ujrzał p. S.* i jego przyjaciele kupę 
mieszkańców wyspy Cerigo, dobrze uzbro­
jo n y ch , żądających wpuszczenia ich , bib 
wydania Katinki. Bez wielkich korowo­
dów zabićrali się wściekli wyspiarze wy­
łam ać drzwi; gdy te jednak otwićrały się 
na ulicę i przypadkiem mocniejsze były,  
jak zwykle, nie mogli tego lak łatwo usku­
tecznić. W  tym grecka dziewczyna, córka 
mamki lady S * ,  która o niczem nie wie- 
wiedziała, wchodzi na dziedziniec z dziec­
kiem , swoją siostrą. Jeden z wyspiarzy 
rzuca się na nię, jak tygrys na swoję zdo­
b y cz ,  wydziera jej dziecko, podnosi je 
jedną ręką w górę , a drugą wywija ąc sze­
rokim sztyletem w powietrzu , przysięga , 
że dzićcię natychmiast zamorduje, jeżeli 
im drzwi nie otworzą. Widoku tego nie 
mogąc znieść matka obojga dzieci, która 
nato z domu patrzyła, przypada do drzwi 
i otwiera je.

Do trzydziestu ludzi z dzikiem wejrze­
niem, zbrojnych sztyletami lub jataganami, 
ciśnie się przez drzw i; z obnażonemi ra­
mionami, bez kołpaku albo fesu na głowie, 
wstrząsając z wściekłością czarnemi włosa­
m i, jak grzywą, tocząc z ust pianę, wpada  
na korytarz, gdzie się znajdował Anglik i 
jego przyjaciele. W  domu nie było już 
ani stołka, ani krzesła, ani stołu, nie było 
nawet ani kija ku obronie na doręczu; w 
największej zatćm trwodze czekali na wpa­
dających Greków.

W  pierwszój chwili znajdowali się pod 
pięściami tej wściekłej hałastry, która przy­
kładając do ich piersi swe sztylety, groziła 
im śmiercią, jeżeliby im Katinki nie wy­
dali;  nie było czasu ani się namyślać, ani 
bronić, pokoje stały otworem^ a p. S.* nie'
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■mógł się opićrać przetrząsaniu przez nich  
wszystkich kątów; groził im wszakże wszy- 
kićmi skutkami, jakie wypłynąć niogły z 
tak niesłychanego zgwałcenia domowćj 
zaciszy. Nim jeszcze ostatnich słów do­
mówił, wyspiarze zostawili Franków* roz­
biegli się po domu, szukać biednćj dziew­
czyny, która się skryta, wywijając orężem  
i najokropniejsze miotając przekleństwa.

(D okończenie nastąpi.)

PORÓWNANIE DWÓCH WARSTATÓW
G O R Z E L N IA N Y C H .

W y s z ł o  w tych czasach dzieło niemieckie 
przez pana Galla: » 0  gorzelniach parowych 
drewnianych.* Dzieło to było nam zapowie­
dziane, jak osobliwość jaka i sprzedawane 
podobnież; bo pićrwsza część praktyczna
0 kilku arkuszach, wyszła opieczętowana z 
rycinami, wystawiającćmi warsiat całkowity
1 kosztowała złp. 40. Wyszło także dzieło 
traktujące o tejże samej rzeczy, przez Ada­
ma Kasperowskiego, w dwóch częściach ra­
ze m , p o d ty tu łem : »Nauka praktyczna go­
rzelni parowych drewnianych.* Rzecz, która 
gospodarzy tak mocno interesuje, bo ta sta­
nowi wielką część przychodów, winna być 
ścisłe rozebraną, ażeby chwiejące się zdania 
ustalić i widoczną korzyść z użytku jednego  
lab drugiego warstatu okazać. Opuśćmy 
■wszystkie kor.cepta uszczyp*iwych krytyków 
cech u jące , a wystawmy tylko cel główny 
gorzefnictwa i dopełnienie tegoż przez obu- 
dwóch autorów: b o  rozumiem, że arytme­
tyczne dowody będą więcej przekonywają­
ce, jak wszelkie inne. Cel główny obuci wóch 
autorów był: wystawić warstat do pędzenia 
wódki z zboża lub kartofli, z warunkami:  
1. Najprościejszego składu, przez co się ro­
zumie : a) najmuićj n aczy ń ; l>) łatwe do 
wykonania przez majstrów po wsiach będą­
c y ch ;  c j  najmniej kurków i rur lub rure- 
czek, których użycie zawsze jest trudniejsze, 
im więcej będzie takowych. 2. Najmniej 
kosztował. 3. W  najkrótszym czasie naj- 
więcćji najczyściejszćj można odebrać wód­
ki, próby pożądanej. 4* Najmnićj potrze­
bował opału.

C o  d o  n a j p r o ś c i ć j s z e g o  s k ł a ­
d u :  Pan Gall wystawił warstat, który za- 
wićra : Jeden kocioł parowy miedziany w 
drugim drewnianym osadzony ; dwa kotły 
drewniane na robotę; deflegmator; wygrzć- 
wacz; rezerwator; dwa trubniki na rurnice, 
i jeden kocioł miedziany, oddzielnie omu- 
rowany, do gotowania parą kartofli lub go­
towania wody na zacićr potrzebnej ; razem  
naczyń do destylacyi przeznaczonych sztuk 
9  drewnianych, i jeden kocioł pakowy, czyi' 
razem sztuk 10. —  Kasperowski w swoi.n 
dziele pokazał; Jeden kocioł parowy że­
lazny omurowany; kocioł drewniany na 
robotę; alembik; klarownik na otrzymanie  
okowity 75/100 Tralessa; dwa trubniki na 
rurnice; razem naczyń do destylacyi po­
trzebnych: sztuk 5 drewnianych 1 jeden ko­
cioł żelazny. Uparzeuie kartofli i zacier 
zbożowy odbywa się tym samym kotłem  
parowym w dwie godziny, W  obudwóch  
warstatach odbićrają do woli wódkę pod 
50/100 i 75/100 Tralessa. Gall ma w każ­
dym kotle trąbkę bezpieczeństwa, a w czte­
rech kotłach korby do mieszania roboty. 
Rur , prócz parowych , jeszcze związkowe 
rury miedziane, podwojone z każdego kot­
ła, których mnóstwo się pokazuje; trzydzie­
ści kurków różnego rodzaju; prócz tego 
leje, lejeczki i t. d. —  Kasperowski rna je-  
dnę lejkę do wprowadzenia wody do kotła 
parowego, która razem służy za rurkę bez­
pieczeństwa od kotła parowego i y ięcć j  
żadnej trąbki, ani żadnej korby do miesza­
nia roboty nie ma. Prócz rur drewnianych, 
prowadzących Darę do kotłów, żadnych in­
nych nie ma ru r ,  ani rureczek. Kurków 
różnego rodzaju sztuk tylko dziesięć. —  
W  składzie naczyń Galla potrzeba na otrzy­
manie wódki 50/100 albo 75/10C co 10 mi­
nut, lub na pewne znaki warstatowe spu­
szczać robotę zimną do wygrzćwacza i nie- 
któremi kurkami kręcić; inaczćj będzie miał 
witkę, albo me dopełni przepisów autora. 
Coto za kłopot z m^umiejętnćmi ludźmi! 
i j.ikiejto pilności potrzeba! —  U Kaspe­
rowskiego, od p u s z c z e n ia  pary do roboty 
nie potrzeba ż a d n y m  kurkiem kręcić, ale 
tylko wtanocas, jak się wódka puszcza, uwa­
żać ,  jeżeli ciepła idzie, podzielić parę in-
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nym kurkiem na kotle parowym, albo przy- Na 20 korcy kartofli 190 dukatów; na 40  
tłumić ogień przymykaniem luftów, Galla kor. kartof. 260 dukat., na 60  kor. karto- 
kocioł parowy miedziany ma cztery rurki o- fli 442 dukaty. W idoczną zatem jest róż- 
krągłe cienkie, jak lufki karabinowe; sześć nica co do kosztów, kjóie wódki dla tego 
rurtk trójkątkowych, równie wąskich; szyje nie pomnożą. Chociaż zaciery Kasperow- 
•w kotle czteiy razy na płask w zygzak wy- skiego sa gęstsze, naczynia jednak są wy­
kręcane; prócz komina miedzianego, który rachowane na rzadkie zaciery. 1 rwaiosc 
jeszcze raz jest złamanym w kolano. Co to obudwóch warstatów jest jednakowa, bo
za majstra potrzeba, żeby to wykonał i w n a c z y n i a  gorzelniane są sobie prawie równe
drewniane naczynie tak osadził, żeby od co do materyjałów.
ognia nie było uszkodzonem ? Kasperow- C o  d o  c z a s u :  Pan Gal1 obraca kaj­
aku go kocioł parowy żelazny, obmurowany, dą ilość roboty na wódkę próby 50/100 
ma formę kuferka z trzema rurami, przez Tralessa w 14 godzinach, a Kasperowski w 
środek wody ogień prowadzącem i, po 13  7 do 8 godzinach, dwa razy nabijając ko­
rali średnicy. Każdy ślusarz podobny ko- cioł robotą po 30  korcy kartofli. Chcąc  
cioł złoży, bo tyle jest podobnych kotłów jednak próby wyższej otrzymać wódkę, Gall 
w Warszawie. W ątpić jednak można, czyli więcej jeszcze potrzebuje czasu, i nawet 
tak sztuczny kocioł Galla na wielką po- nie zaleca pędzenia okowity. W arstatem  
działkę nie podpadnie łatwćmu zepsuciu Kasperowskiego otrzymuje się okowita w 8 
i wyginaniu się w tylu zakrętach. Reszta godzinach. W ogóle można powiedzieć,  
n a c z y ń  o b u  autorów bednarską robotą róż- że gdyby kto Kasperowskiego warstatem  
nią się t^lko cod o  wielkości, i sztuki żad- pędził robotę przez 14 godzin dziennie,  
nej nie dają. —  Gall do wszystkich połą- możnaby najmniej trzy kotły odpędzić, i 
czeń z drewnianemi naczyniami potrzebu- jeszcze dwie godziny czasu zostanie, a z ł -  

je  mosiężnej blachy i kitu. —  Kasperowski tern przez całą zimę 1 /5  część więcej kar- 
zaś, osadzając drewniane rury w naczynia tofli wypędzić, co także różnicę robi w ko- 
drewniane, potrzebuje tylko kłaków i kitu. sztach; bo tym samym kapitałem, już o tyle 

K t ó r y  w a r s t a t  m n i ć j  k o s z t u ;  mniejszym od Galla, jeszcze o 1/3 część 
j e ?  Pan Gall powiada w swem dziele, że przynosi więcćj korzyści z większej ilość, 
warstat w rysunku wystawiony wypędza na otrzymanej wódki; czyli warstat fraspeiow- 
wódkę 3000  kwart roboty, czyli, podług za- skiego na 40  korcy postawiony, pędząc ó  
« d y  zaeićrów pruskich, robotę po 10 kor- kotły po 20  korcy w 12 godzmaeb, wypę- 
« e h  kartofli w 14 godzin, jeżeli oddziel- dziłby 60  korcy kartofli w tym samym cza- 
nym kotłem parą gotuje kartofle; albo tylko sie, co Galla. Czystość wódki obudwocli 
2 ,5 0 0  kwart, jeżeli tym samym kotłem parą warstatów dopuszczam jednakow ą, bo ]e- 
gotuje kartofle. Kosztuje 6 5 0  talarów, czyli dnakowym sposobem, to jest parą, i w je-  
opuściwszy ułomek, 2 1 6  dukatów. Stawia dnakowych naczyniach drewnianych pędzą 
warstaty tylko na ąooo kwart a mało co parę w ódczaną; jeżeli jeszcze w wąrstacie 
większe dopuszcza. W  ątpię nawet, czyli Gall Galla wódka nie nabićra złego smaku prze­
myślał kiedy stawiać warstat na 60 korcy chodząc przez tyle rur i rektyfikatorów 
kartofli dziennego zacieru podług swego miedzianych.
modelu. Wypada zatćm podług wskazanej C o  d o  o p a ł u :  Pan Gall w calem
zasady pana Galla, że warstat na jego spo- dziele nie wyjaśnia numerycznie ilości o- 
sób stawiany, kosztowałby 0 d 2 ,500  kwart szczędzonego drzew a, bo nigdzie nie po- 
roboty wyżćj rachując: Na 20 korcy karto- wiada, wiele drzewa na wypędzenie prze- 
fli 3 3 3  dukat.; na 40 kor. kartofli 5 33  duk.; znaczonej ilości roboty potrzebuje, i tylko a 
*»a 60 korcy kartofli 716 dukatów. —  Ka- węglach kamiennych wspomina. Przyznaje  
sperowskiego zaś warstaty kosztują podług się jednak, że w oddzielnym kotle gotuje 
wykazów w dziele okazanych, licząc każde kartofle i wodę na zacier zbożowy. Dwa za- 
dziesięć ryńskich walutowych na trzy talary: tćm ognie, a jeden przez f 4  godzin utrzy-
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mywany, nie rozumiem, jak mogą tak wiele 
oszczędzić opalu; zobaczymy może w po- 
znićjszem dziele, Kasperowski zaś powia­
da wswojem dziele, że potrzebuje dziennie 
na wypędzenie 60 korcy kartofli i u parze nie 
tyluż kartofli, i na całą potrzebę dzienną w 
gorzelni S/4 sążnia knbicznego miary pol­
skiej. Prawda , ze Kasperowski nie składa 
zaświadczeń doskonałości'swojego warsta- 
tu ,  jak robi Gall, bo za nim świadczą tak 
liczne jego warstaty w Galieyi upowszech­
nione. Nikoniec może nie jeden wyjdzie 
z uprzedzenia, że tylko za granicą można 
eo pożytecznego wymyślić, jeżeli arytme­
tycznie się przekona o lepszości i korzy­
ściach jednego nad drugim. Przede wszy- 
stkićm trzeba mieć takżeto niezawodne prze­
konanie, że warstat, jakiejkolwiek formy,  
wódki nie wydaje, ale tylko to wydaje,  
co robota z sobą usposobionych części wód- 
ezanych przyniesie; a zatem cokolwiek o- 
szczędąimy na warstaeie, to wszystko zo­
staje iu  korzyść; bo i wódkę taniej i więcćj 
jej sprzedawać można,jeżeli mniej kosztuje.

(Z  Uzieó. Pow szecli. warszaw . )

PO DROŻNI FR\NCCZCY.

Paryż dnia 28. lutego t8 32.

O statn ich  dni otrzymano listy od J a q u e -  
a i o n t  z Kaschm iru, dokąd, po przykrój 
wycieczce w północną część Tatary i od Ka­
schmiru, był' powrócił. W  tćj wyprawie  
zasłabł, a-zupełny brak mocnych napojów  
tak dalece żołądek jego osłabił,  że tylko 
powoR do sił przychudziL Za powrotem  
do Kaschmiru zastał wybuchłą rewolu- 
eyją; wałczono w ulicach stolicy i zrabo 
wano część miasta; szczęściem znalazł dom,  
który muRundsełiit-singh, makaradjalLaho- 
r y ,  wskazać k azał,  nie tknięty. Z resztą 
przychylność Hundschita jest mu tarczą  
przeciw wszelkiemu niebezpieczeństwu; ten 
ż nim koresponduje izowie goArystotelesem 
Europy. Jaquemont opisuje go jako rozsą­
dnego, ciekawego nauki męża, który An­
glikom jeszcze wiele da dó czynienia ; ale 
główny plan je ą o  zdaje się zmierzać da

zupełnego podbicia Kandaharu; armij* 
jego jest uorganizowana przez francuzkich 
oficerów, a szczególniej jego konna arty- 
leryja w wybornym jest stanie; on jest w  
tej chwili środkowym punkiem polityki 
W schodu; gdy jedynie tylko przez jego  
państwo idą d ró g : , którćmiby wpadnienie 
Rossyi do Indyjów nastąpić mogło t. j. albo 
drogą karawanną na Bakhorę, Balkh i L a -  
h o rę ,  lub też drogą na H erat;  oraz jest 
w styczność* z Chińczykami, gdyż oni wraz 
z nim mają plany na podbicie Bucharyi. 
Jaquemont pojedzie z Kaschmiru przez La-  
horę do Indu, i uda si ;  wodą lub jego lą­
dem do Guzzurat i B om b aj,  zkąd do od­
nogi perskiej wsiąść zamyśla. Znad uje, że  
przesadzono piękność Kaschmiru, co je­
dnak możeztąd pochodzi, że powtórne pod­
bicie kraju przez Afghanów, którzy gfo nie­
miłosiernie wyssali, i Md;lisów, także wcale  
nie łagodniejszych panów, mieszkańców 
do najwyższego uLóztwa przywiodło. Jest  
tu jeszcze jeden podróżny Francuz, p Dou- 
\ille, który utrzymuje, że także był w Ka­
szmirze ; rzecz ta jednak zdaje się cokol­
wiek problematyczną. Jednak o tem mniój 
powątpiewają, że był w Congo, wkrótce wy­
da swoje podróże, odbyte we wnątrz Afryki*. 
"Wiadomo, że portugalscy handlarze niewol­
nikami w Benguela komisantów swoich a i 
w głąb kraju posyłają, aby na targach nie­
wolników kupować. L ecz  mało odtąd dbal. 
o udzielenie jw.aiu swoich wiadomości o- 
wewnętrznym kraju, a p. Douyille krajopi- 
sarslwu prawdziwą wyświadcza przysługę 
opisaniem tej karawannój d rogi;  utrzymu­

j e  on, że się przedarł do drugiego stopnia 
połnocnój szerokości, i do 25go stopnia 
wschodniej aługości. Dzieło składać się  
ma z trzech tomów w 8ce, i z atlasu w 4ce- 
—  E g i p s k i ć j G r a m a t y k i ,  zmarłego- 
nie dawno C h a i n p o l l i o n a  rękopisin , w  
ręku Didota ma być zupełnie gotowy do 
di uku,  tak,  iż spodziewać się można, że 
otrzymamy jego odkrycia, które dla umie­
jętności bardzo będą ważnćmi.
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—  Z e  L w o w a .  —
(N adesłane.)

W  nr/e 13. Bo/m . t. r. w doniesieniu o koncercie 
jp . Lipińskiego, /aszły następujące o m v łk i: W ary jacy jc , 
grane w czasie konccrLu nie sa i  i )  m o ll,  lecz, i  (t mol 
i w porządku wydanych kompo/ycyj jp .  Lipińskiego nie 
6 ty , lecz 5ty noszą numer. Tem a do n o w e g o  R o n d o  
jp . Lipińskiego nie je s t , jak  doniesiono , ułożone podług 
ntotiwów oper włoskich > lecz jego jest w łasn e . od lat 
przessło CO przez niego napisane; grana w toku tego B u n ­
d o  uielodyja nie jest aryja w łoska, lecz dumka ukraiń- 
ika gminna: „Czas do domu czas.1'

W iadomo ju ż z gazet, żc G ó t h e  umarł —  ów  patry- 
jorcha nicmieckićj i, możuaby powiedzieć, europejskiej li­
teratury. Przed samą śtniercią miał zupełnie ukończyć i 
wygotować do drukn Fausta. Pochowauy je s t w grobach 
książęcych w Weimarze obok Sz y llera , z którym jeniju- 
szcin swoim tak blizko był spokrewniony i połączony 
związkami przyjaźni. G o t  b e  w e wszystkich zawodach 
wiedzy ludzkiej próbował sił swoich i  w e  wszystkich szczę- 
liwie. Tćm  samćm piórem wykładał czyste prawdy fizy­
ki, rozśw ićcał cipmność starożytnych pom ników, którńiz. 
kreślił ognistą m iłość W erthera , lub jeuijnlne Fausta p o­
m y s ły , co jak gwiazdy najpięknićjsze jaśnieją na ory- 
zoncie literatury nowożytnej. —  Pisma niemieckie zapo­
wiadała nam prawdziwy potop rozmaitych elegij , trenów 
d u m,  żalów , sonetów i t. p. utworzonych z. powodu 
śmierci G o  tli e g o . O by takowe choć w części godue by­
ły  tego wielkiego męża!

Księżuiczka Teresa Jabłonow ska, kanoniczka wW iedniu, 
dama niepospolitych wiadomości w iiistoryi polskiej (o  któ- 
re j Hanu, niegdyś profesor uniwersytetu tutejszego, w prze­
mowie do pierwszego wydania „W iosny” Kleista, przekładu 
Stoczhiewicza , zaszczytnie po między nczoueuii Polkami 
^ • p om in ą), zb ćra szczególniej uzupełnienia i poprawki 
do herbarza Nicsieckiego, i z wdzięcznością przyjm ie udzie­
lona sobie w tć j mierze postrzeżenia. (W yim ek z l-stu.)

Nie Każdemu może z czytelników naszych wiadomo, 
t e  sonet Adama Mićkiewieza o górze krym skiej, C z a ­
t y  r d a c h ,  na język perski przełożony został przez Mirzę 
Uziaferu , jednego z pierwszych żyjących poetów Persyi, 
który bawiąc w Petersburgu poznał się z Mickiewiczem 
i nazywa go: „doskonałym , ukształcooym , rozsądnym , 
mądrym i ulubionym przyjacielem  sw oim ,“ — Poeta ten 
perski takie o Mickiewiczu daje zdanie: „Jego poezyje 
p c nc są hbsku , z których jak dćszcz padają perły, są 
wielbione od uczonych i zasłużyły na znakomitą sławę 
w polskiej hieraturze.“

Trem becki tle razy postrzegł, żc kio dobrą zaży­
wni ta kokę, z nader układną grzecznością ściagał do niej 
*ękę. Razu. jednego pewien z poufalszych ' rzekł m u : 
„Cóżto szambi-lame tabakę widzę zażyw asz, a sw ojćj 
tabakierki me masz ? —  „Ani żony, ani tabakierki, mości 
dobrodzieju !“ odpowiedział.

Lubiące taniec damy nasze z nieprzyjem nością za- 
pewue dowiedzą się o ie'iB, że M arek So bieski, o jciec 
króla Jana I I I . ,  nie by ł przyjacielem  tej zabawy. W y ­
syłając synów swoich za granicę, taką dał im rad ę : 
„U czcie się wszystkiego, oprócz tańca; bo tego nauczycie 
się dokładnie w bitwach z Tataram i." Jakoż obaj jego 
synowie dowiedli, żc ten rodzaj tańca nic był im o b c y : 
Warek (syn) zginał w wyprawie przeciw Tatarom , a wa­
leczny Król Jau  U l. dobrze icb płatał swoim pałaszem i 
podług sw ojej piosuki uczył icb tańcować.

Pom pcjusz rzymski grał wielką rolę w ostatnich 
Wojnach dom owych rzcCzypospolitej R zym u ; Pom pcjusz

poznański ze spółką wydaje w drukarni swojćj tamie: 
P a r n a s  p o l s k i  (jak już donosiliśmy) i właśuie wydał 
poezyje Adama Mickiewicza. W  zbiorze tym nlubionego 
poety znajduje się jeden jego utwór uieznany, przekład 
,,l.eon ory“  Burgera, p od tytu łem : U c i e c z k a .  T ę s a m ę  
haladę tłumaczył takie Antoni E d . Odyniec (1 8 2 5 )  i mi­
łośnicy poezyi ojczystej mogą porównać te utwory dwóch, 
w życiu  i w duchu poezyi sprzyjażnionych poetów. Przy­
taczam y mały ustęp z przekładu Mickiewicza:

S ło d k o , prędko czas ucieka,
W  tćiti koń zarzał, jękla sow a,
Zegar wybił. —  Bywaj zdrow a,
Koń m ój zarzał, hori mój czeka,
Albo wstawaj, na koń siądź 
I  na wieki moją badż.

*  *
*M iesiąc świe'ci —  jeździec leci 

Po zaroślaclt i po krzach ,
Pa'nno , panno czy nie strach ?
Rumak polem, jak wiatr, niesie,
Niesie lasem —  głneho w lesie,
Tu i owdzie w ystraszona,
W  sucbćj jod le , kracze wrona,
Po łozach wilcze źrenice 
M igają się jako św iece.* •*
W  cwał mój* koniu, koniu w c w a ł,
Miesiąc na doł schodzi z chm ur,
A nim zejdzie miesiąc z chm ur,
M amy sadzić dziesięć skał,
Dziesięć rzćk i  dziewięć gór,
Za godzinę pieje kur.

M ickiewicz bawi teraz w D reźnie, tamże je s t  także
Antoni E d . Odyniec.

Ewanielija sławiańska zR heim s, o którćj Scbaffarik 
wspomina , iż na nię przed rewoiucyją przysięgali królo­
wie F ran cy i, a która zginęła gdzieś w burzach rtw olucyi, 
miała hyc daną w podarunku Ludwikowi Świętemu, mię­
dzy r 1250 —  1 2 7 0 , przez Królową serbsKę Helenę, po­
dług niektórych córkę je g o , żonę V elik ijeg o  kra lja  U ro- 
shu Drogosława JVem anitzha V .  B yła pisana bard .o  
pięknie, nu dwóch kolumnach, dwojakićmi literami. Obi­
ta była blachą złotą, osadzoną nieszlnfowanćmi dyjąmen- 
tami. .Tekst jćj sławiański po jednej stronie kyrylicę, po
drugiej głagolicą był pisany.

Jedna z gazet angielskich ogłasza, że pewieu obsze'r-
nćmi wiadomościami naukowemi uposażony autor, zatrud­
nia się właśnie przekładem dawnego rękopisma z języka 
walońskiego, by dowieść, że Adam był Walloriczykiem, 
i  że w Walonii (W ales) był raj pierwszych ludzi. Nie 
wiedzićć zkąd przyszło na myśl wydawcom „Bałam uta" 
(Tygodnika, wychodzącego w języku polskim w Peters­
burgu) w jednym z tegorocznych numerów pisma swoje­
go, z. tego uczonego Anglika zrobić Źmudzina, Adamo­
wi kazać się urodzić na Żmudzi i donosić, że dzieło po­
dobne u nas wc Lwowie w ychodzi???

Dostrzegacz Austryjacki ogłasza wiadomość O stanie 
publicznego oświecenia w dwunastu gubernijach Cesarstwa, 
w A ustryi, S ty ry i, Illiry i, D alm acyi, W enecyi, Lom bar- 
d yi, T y r o l u ,  C zechach , M oraw ii, G alicyi i przyległych 
prow incy jach , zajm ując w to wojenną granicę, z ludno­
ścią 2 0 , 3 7 2 , 7 5 9  dusz, wyjąwszy W ęgry i Transyłw aniją , 
które, razem w zięte,'liczą 1 1 ,404,000 mieszkańców. Z n a j­
duje sję w nirli 1 5 , 9 6 7  szkół początkowych pod rozmai- 
ićmi n a z w i s k a m i ,  a 8 ,9 6 4  szkół w yższych, w ogóle : 
2 4 , 9 3 1  s z k ó ł ;  w  nich liczą 1,993,522 uczniów , i 32 ,053  
n a u c z y c i e l i .  Około 3 0 0  głuchoniemych i ślepych odbie­
rają w ychuw anie, z których część je s t  utrzymywana na
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lu.szcte publicznym w zakładach w W iedniu, Pradze, Me- 
d yjo lan ie, G riitz, L w o w ie, I.inz, i Brusem. Instytut po­
litechniczny w iedeński, którego założenie kosztowało bli- 
zho 500,000  złotych , liczy dziś 35 nauczycieli i 747 u- 
czu iów ; szkoła techniczna praska ma ich około 4 6 0 , w 
G ratz liczba uczniów dochodzi do 250. Instytut leśny 
"W Mariabrunn, w Niższćj-Austryi, ma 66 uczniów. Liczba 
gimnazyjów dochodzi do 127 ,  w nich je s t 884  dyrekto­
rów  i nauczycieli i 28 ,827  uczniów. Osin uniwersytetów: 
w W iedniu, Pradze, Padw ie, P aw ii, O iom uńcu, Lw o- 
v.ie . Griitz i łnspruk dla nauk filozoficznych, lekarskich, 
rr.iw nych i teologicznych; nadto filozofija i teologija da­
ją  się w niektórych licea ch , filozofija mianowicie w 54 
7,akladach przez 334  profesorów , dla 7 ,284 uczniów. M e­
dycyny i chirurgii uczę mniej lub w ięcćj we wszystkich 
pomienionych ośmiu uniwersytetach, i prócz tego w Lintz, 
Salzburgu, Luhlanie, Klangenfurt, M cdyjolanie, T rieście, 
Zara i Czcrniow cacb, w Sych 16 zakładach liczą 1 40 pro­
fesorów  i 4 ,240 uczniów , z których 1,649 lekarzy, a re­
szta chirurgów i akuszerek, instytut weterynaryi w W ić- 
dniu ma 5 profesorów i 257 uczniów. Podobny temu 
zakład znajduje się w M edyjolanic. W  uśn.id uniwersy­
tetach naukami prawno-politycznemi trudni l ię  57 profe­
sorów  i 3 ,101 uczniów ; teologija zaś w 53  zakfadach 
5 ,8 6 2  uczniów i 324 profesorów. Znajdują się obok tego 
32  zakłady skarbow e, licząc, 1 ,4 )4  uczniów, z tych 230 
p łci żeńskićj. W szystkie pomicnionc zakłady opatrzone 
są w potrzebne naukowe pom ocy, jakoto gabinety, biblio­
teki i t. d. Obserw atoryja w iedeńskie, praskie, medy- 
jolańskic i padewskie są znane w całe j E uropie, fiihlio- 
tehi uniwersytetów i liceów nader są zamożne ; znaczna 
ich  liczba we W łoszech posiada szacowne zbiory medalów, 
posągów , obrazów i innych przedmiotów sztuki. Akade- 
m ija sziuk pięknych w Widduiu .liczy 20 profesorow i 
około t ,3 0 6  uczoiów ; M eayjolnn i W cn ecy ja  m ają także 
akademije. G łów ny zarząd oświćceniem  publicznćra w 
Cesarstwie powierzony je s t  osobnej komisyi naukowej w 
W iedniu , k.órój przewodniczy od lat już  pięciu hr. M it- 
trowski. Skarb wydaje corocznie sommę 2 ,146 ,668  zło­
ty ch  na koszta oświćcenia publicznego.

Nic wielu może je s t w iadom o, żc Hermann hrabia 
Veringen jest autorejn hymnów kościelnych : S a lve  r tg in a ,  
A v e  m aris stella  i alm a  redem toris m ater. Ju ż ś. B e r­
nard chwalił pierwszy z tych hym nów , jako szczególnie 
•wyborny płód poezyi.

W ynalazca niszczących życie rac palnych, W illiam 
C ongrevc, dostat od parlamentu angielskiego 10,000 fnnt. 
szter. w nagrodę, a cesarz Alexander dal ino po bitwie 
pod Lipskiem Order ś. Anny, wynalazca zaś lampy zabez­
p iecz a ją ce j, co życie ludzkie w hopaluiacb utrzym uje, 
Humphry D avy, oprócz dyplomatu «n barona innego nie 
odebrał wynagrodzenia, chociaż lampa jego codzicó w 
łonie ziemi tysiącom ludzi życie i zdrowie ocala. Co za 
niestosunhowe wynagrodzenie I

Mieszkańcy pewnego miasta prow ncyjnego we Frao- 
cy i, długi czas po między sobą uskarżali *tę , że deputowany 
icli nigdy na posiedzieniach w izbie niższćj nie mówił. 
Dnia pewnego wpada jeden z mieszczan do Jum u publicz­
nego i woła uradowany : „O to nareszcie ju ż i nasz depu­
tow any dał się s ły s z ć i l11 Ciekawi skupiają się na około 
niego. „ Ja k o ?  gdzie? kiedy? pytają się ze wszech strón. 
„C zy ta jcie  gazetę“  odrzekł mieszczanin „w  nic'jto wyraź­
n ie  napisano, źc w ciąga mowy pcw nćj dało się słyszeć 
powszechne szem ranie, był tam więc zapewne i głos na­
szego dcpuiowatftgoł

Kobie'ty najchciwsze panowania domowego znajdują 
się na w schodzie, w jednej części In d y jów , w Harna- 
tyk. Tam  według podania byłego gubernatora w Madras, 
pa. Manro, stosunek płci całkiem się odmienił. W  jednej 
kaście kobie'ly trndnią się w szystkićm , a mężowie są tv!» 
ko posłuszni. Mąż dane rozkazy odbićra i wykonywa po­
kornie i cierpliwie od żony sw ojej znosi w yrzu ty , jeżłi 
poleceń niedonładnie w ypełnił. B y  ujrzeć podobne stadła 
nie trzeb a , zdaje s ię , aż do Indyjów  podróżować.

W  Lizbonie znajduje się oficer gw ardyi, który rę ­
kami i nogami pisać umie. Szczęściem  , że wićrszów nie 
p isu je , hobyśmy mieli mnogą ilość poezyj. W nioskując 
z płodów niektórych poetów naszych, zdaje s ię , iż tak­
że nogami pisuć muszą.

W iadom o, że Napoleon s ło w o : „niepodobna11 na­
zywał przymiotnikiem głupców ; lecz ju ż  Mirabean m iał 
tę sumę m yśl, charakteryzującą bardzo dobitnie w ielk i, 
siniały umysł. „M ości h rab io !“ m ów ił raz do niego se­
kretarz, „to, czego wćpan wymagasz ode mnie, jest rzeczą 
niepodobną.1* — „Rzeczą-niepodobną 1“ odrzekł Mirabeau, 
zryw ając się z krzesła, „wyrazu tak niedorzecznego nie 
używaj wćpan w m ojej przytom ności.11

Na wystawie sztuk w Londynie b y ł nic dawno bil- 
lard z lanego żelaza, wielkości 24  stóp kwadratowych.

Paganini w rócił z Londynu do P aryża. Figaro 
m niem a, iż da w Paryżu kilka kon certów , by nie wy­
szedł z czwiczeuia się w grze i pobierania pieniędzy.

Pewny antor dedykował jenerałow i Y . dziełko swo­
je  , napisane o wzięciu przezeń miasta. „Zkądżeto j e ­
mu P11 ktoś odezwał s i ę ,  spojrzawszy na tę dedykacyją, 
„ jenerał ten nigdy żadnego nic wziął m iasta; ale z miast, 
to prawda , dosyć się nabrał.11 (Z  rossyjskiego.)

Znany amerykański pisarz romansów z N ew -Jork  
C ooper, drukuje teraz w Paryżu nowy rom ans: T h e  H ei- 
denm auer. Przekonawszy s ię , ze czyieimiiora jn i  się 
sprzykrzyły jego morskie zdarzenia i pogadanki żeglarzy, 
tą razę przeniósł scenę do ruin zamków nad B en em , nie 
daleko D urkheim , w hrabstwie Leiniogen. Działanie od­
bywa się w l6tym  wiekn i maluje osznstwa niecne 
owego czasu , występki panów zamkowych i różne stra­
chy  djabelskie, do czego m ateryjały miał zebrać w domu 
zajezdnym pod wołem w Ilurkheim , podróinjąc do P a­
ryża w jesieni r 1831. Jako  patryjota amerykański za­
raz przy wstępie porów nyw ując B en  z Hudsonem ,. nad 
którym N ew -Jork le ż y , o jczystej rzćce sw o je j oddał 
pierwszeństwo.

Za czasów Henryka I I I . ,  króla angielskiego, dosta­
wał każdy talara, co króla do śmiechu pobudził. Za cz a -' 
sów Edwarda I I . , płacono nawet za to cztery talary. 
Tak więc w rachunkach dworu z owego czasu , udzielo­
nych w A n tiq u a ry 's  Repositorjr ,  zapisano szczegół nastę­
p u ją c y : Podczas pobytu króla w W olm ir dano dwadzie­
ścia szylingów poganiaczowi M orris, k tó ry , jadąc na ło ­
w ach przed kró lem , często spadał z konia i pocieszną 
figurą swoją mocno go ubawił. O szczęśliwe czasy , 
gdzie i takie talentu popłacały 1

» •
Rozwiązanie um ieszczonćj w przeszł. nrze hozm . szarady:

K  o ł  y  s k s.

S p r o s t o w a n i e .
W  nrze 14. Rozm . na st. 125. w przed. 2 . w ar­

tykule o wyprawie Polaków pod Gdańsk, zaszły w liczbach 
pomyłki. Miasto 1,104 ludz. jazdy polskićj, czytaj: 1 ,374 ; 
miasto 39 ,000  Gdańszczanów , czytaj 3 ,900.

R edaktor, Mikołaj M i c b a l e w i c z ,  —  Drukiem Piotra P i l l e r a .


